
Pjienm k Tunnouu).
P ró żn o  sig  n a  p o lu  w adzisz, 
Jeśli dom a n ie  u rad z isz .

R ej z N agłowic.

ROK 1 9 4 5 . P o z n a ń ,  dnia 27. Października.

D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, familijnemu i towarzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień
w objętości jednego arkusza, do którego przydaną je s t  rycina mód paryzkich , w raz z opisem . — P rzedpłata  wijnosi na
■poi roku talarów  3 , i przyjmuje się po  wszystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych 
i zagranicznych. u

JS ie myślimy w cale w ykluczać grzeczności, k tó ra  je 
żeli nie do cno t, to  przynajm nićj do zalet policzoną 
być może, lecz musimy zw rócić uw agę, że grzeczność 
dzisiajsza przybrała całkiem inną postać. W ziąwszy 
np. samo daw niejsze pow itanie „upadam  do n ó g “ , 
niezgadza ono się z dzisiajszym czasem, bo tylko nik 
czemny może do nóg upadać, a dumny upadanie do 
nóg  przyjm ować. Śmiesznością także je s t, do czło­
w iek a , k tórem u się czyni w yrzu ty , że niesum iennie 
i źle sobie postępu je , używ ać słów  „m ości d o b ro -  
dzieju“, bo one znaczą, że je s t miłościwym przez swoje 
dobre spraw y. K onsekw encya dzisiajszycb stosunków  
cywilizacyjnych zatrze n iew ątp liw ie te  w yrażenia prze­
daw nione, o których każdy w ie, że dziś są bez sensu. 
W  życiu potocznćm  je s t to wszystko nieszkodliwćm, 
lecz są grzeczności publiczne, a o tych m ożna po­
w iedzieć , że są w  stanie zatruć dni te g o , co ich się 
dopuszcza. Z daw nych czasów panegirycznych b io­
rąc  w zó r, w ielu  ludzi uw aża, że w  mowach publi­
cznych, potrzeba zawsze naczelnika lub w ładzcę 
obsypywać pochw ałam i. Tymczasem jeżeli naczelnik 
albo w ładzca taki należy do ludzi w ażnych, k tórem u 
historyk późniejszy poczyni w ielkie zarzuty, p o u d o -  
w odnia zbrodnie i okaże, że one były jaw ne, naten­
czas nie zaniedba i przydać: „tak  nikczemny człowiek 
znalazł jeszcze w ielbiciela, który mu sypie pochw ałv“ 
i snadno być m oże, że ow ego w ielbiciela w ytknie 
z im ienia i nazwiska. Co tylko dziś rob im y, trzeba 
nigdy z ócz niespuszczać sędziów , których nieznamy, 
a którzy są jakoby pełnom ocnikam i potomności. 
W  w ojnie polskiej w  r. 1831. mało sobie je n e ra ło -  

'e robili z op in ii, a tymczasem n iew iedzie li, że 
Rok szósty.

m ieli podofficerów i podporuczników , co są naocznymi 
św iadkam i spraw , a potem  zostaną historykam i i stąd 
będą m ieli w  ręk u  najwyższą w ładzę sądow ą bo hi­
storyczną, a m ając p raw dę na swój stro n ie , zyskają 
i w iarę ogólną.

Dzisiajszy ezas je s t bardzo rzeczyw istym : nik— 
czemności i niesumienności naganę, a cnocie i za­
słudze pochw ały przyznaje. Nieda się też n ik t już 
durzyć s łow am i, dobrze zaokrąglonem i perjodam i, 
ale każdy się pyta o czyny, patrzy dow odów . D la 
tego wszystkich m ów ców  i au to rów  panegiry­
cznych zw racam y uw agę , żeby na to  baczyli, iż 
obsypując drugich pochw ałam i, w alą  sobie przez to  
w iększe nagany i na zarzut nikczemności dla siebie 
samych pracują.

P o św ięcen ie  się.
P rzez L . S.

Wie

( C i ą g  d a l s z y . )

—  Na rany Boskie, Januszu! zaw o łałem . . .  tego 
szaleństwa niemogę dopuścić . . .

—  Próżny mi opór staw isz —  rzekł w yryw ając 
się odem nie. Noc poda najlepszą radę. Bywaj zdrów . 
—  I w ybiegł pędem ; chciałem gonie i ńiepuszczać 
go, lecz drzwi zatrzasnął w  swoim pokoju i na żadne 
zaklęcia otw orzyć niechciał.

Ł atw o  w yobrazicie sobie, jaką m iałem  noc; a jaką 
mieć m usiał Ja n u sz , to już i pojęcie przechodzi.
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W sta w s z y  ran iu tk o  pobiegłem  zapukać  do jego  poko ju  
pu k am  —  nik t się nieodzywa. H a !  źle —  p om y ­

ślałem .
W  śm iertelnej t rw o d z e  lecę po szukać  jak ich  klu­

czy myśląc, że nimi d rzw i o tw o rz ę ;  w ra ca jąc  z k lu­
czam i spotykam na w sc h o d a c h  s ta rą  p ias tunkę k tó ra

b ieg ła  z pospiechem.
  P rzebó g !  jakżeż  m a  się P a n n a  H e lena?  —

zapytałem jej.
—  D aleko  l e p i ć j , B o g u  dzięk i ,  odpow iedz ia ła .

S iedziałam  ca łą  n o c  przy niój, na  dedniem  przeby ła  
g w a ł to w n ą  kryzys i zaraz doznała  ulgi, te raz  u s tąp i ła  
gorączka  i sen  przyszedł.  Chciałam tę  w iado m o ść
donieść  p a n u  Jan u szo w i .

—  N a  dedn iem ! pow ta rza łem  z t r w o g ą  i p o m i ę -  
szan iem  i p rzypad łem  do drzw i J a n u s z a ,  k tó re  choć 
się o tw a r ły ,  m us ia łem  jeszcze użyć w szystkich sił, aby 
o d ep chn ąć  k o m o d ę ,  k tó rą  się zaba ryk ado w ał.  N a  
w s tę p ie  nic n iem ógłem  rozeznać; żaluzie były zam knię te  
a św ieca  stojąca na stole dogo ry w ała  w  lich tarzu  b u ­
cha jąc  czerw onem  i s łabem św ia te łk iem . Z d a w a ło  
się że w  poko ju  nikogo niem a. P o b ieg łem  do łó ż k a :  
p ró żne .  Poskoczyłem  ku o k n u , o tw ie ra m  żaluzie, 
dzień z a ja ś n ia ł . . .  i w tenczas  u jrza łem  Jan u sza  r o z -  
c iągnionego na ziemi przy stole. -—- P o d n io s łe m  g o . ,  
by ł bez zm ys łów  . . .  spo jrza łem  n a  s t ó ł . .  . flaszeczka 
s ta ła  próżna . .  . lecz płyn zabójczy zn a jdow ał się p rze ­
lany w  filiżankę . . .  W id a ć  że n iem ia ł  o d w ag i  w yp ić  
i spełnić ofiary . . .  w ś ró d  w alk i  strac ił  przy tom ność .

  C h w a ła  B ogu  na jw yższem u!  w y krzykną łem

głośno —  n i e w y p i ł . . .
I  zanios łem  go n a  łóżko.
  N ie w y p i ł?  po chw yciła  p ias tunka  zaglądając

do filiżanki —  a p r a w d a ,  że n iew yp ił ,  ty le j e s t  co 
i było. —  I  na tychm ias t  w y b ie g ła ,  zo s taw u jąc  mię 
sam eg o  z Januszem , z k tórym  dobrze  się nam ęczyłem , 
n im  g o  mogłem o trzeźwić.

H eleno !  . . .  z ciężkością w y jąkną ł-p rzychodząc  do 

siebie.
—  T w o ja  H elena  m a  się l e p i e j ! odrzekłem .
—  L e p i ć j ! . . .  po w tó rzy ł  z ryw ając  s ię ,  m im o 

o s łab ien ia  . . . lepiej? a ja  n iep i łem  . . .
—  Cóż że n iep i łeś?  ale ona  m im o tego zd ro w sza  

i żadne  n iebezp ieczeństw o  niegrozi.
—  D zięk i ci Boże! rzekł u p a d a ją c  na  łóżko —  

Myślałem, że  teg o  nieprzeżyję.
B z e c z y w iś c ie , ok ro pn a  noc k tó rą  p rzeby ł i tyle 

gw a łtow ny ch  w z ru sz e ń  jakie poprzedziły  o w ą  chw ilę  
s tan ow czą  w ycze rp a ły  w szystkie  jego siły. G orączka  
ro zeb ra ła  go natychm ias t.  Chciał w s tać  i osobiśc ie  
z ap ew n ić  się o zd ro w iu  H e len y ,  lecz u s tać  n iem ó g ł

na n og ach :  po łoży łem  go w ięc  w  łóżko  choć się tem u  
opierał.

W  p ó ł  godziny zaczął już  gadać  od  rzeczy, 
o śm ierci ,  o truciźnie, o n ieznajomym graczu  w  sza­
chy. Co tch u  p osła łem  szukać  lekarza.

S p o d z ie w a ją c  się, że H e lena  m us i być jeszcze m o ­
cno c ie rp iącą ,  zbiegłem na  dó ł chcąc się bliżej o je j  
s tan ie  d o w iedz ieć :  gdy w ła śn ie  w  sieniach spo tka łem  
p ias tunkę.

P a n n a  H e lena  posyła mię z zapytan iem  jak  pan  
Janu sz  noc  przepędz i ł?  —  rzek ła  zaraz na w stęp ie .

T ro c h ę  mię zdziwiło  i to  zapytan ie  i to n  w  jak im  
było w yrzeczone.

—  Ależ najgorzśj!  odrzek łem . N a g w a ł t  p o s ła ­
łem po  lekarza  . .  . S tan  jego bardzo  m ię  n iepokoi.
A  pan na  H e len a  ja k że  się m ie w a ?

—  D o b rz e  ch w ała  Bogu. Dziś w stan ie  z a pew ne .
P oc zem  uśm iech nę ła  się i odeszła .
O s łu p ia łem .  Cóż się to  św ięc i?  Czy ich kto

p o c z a ro w a ł?  przecież m uszę  się p r a w d y  dow iedzieć  
od kogoś rozu m n ego . I  u d a łem  się do o g rod u  w  n a ­
dziei, że kogoś  s p o tk a m ,  m iano w ic ie  pan a  G aszto łda  
który przez te n  cały czas cierpiał na  ped og rę  i n iew ie le  
s ię p okazyw ał.  P rze ch o d zą c  w łaśn ie  około  ta rasu ,  
podn ios łem  oczy ku  górze  i k tóż po jm ie  moje zdzi­
w ien ie  . . . O to  u jrza łem  H e lenę  o p a r tą  o galeryą, 
w y św ieżoną  i ś l iczną ,  jakby ją  n a w e t  pa luszek n ie z a -  
bolał . P rz e ta r ł e m  oczy, m yś ląc ,  że to  sen. W t ś m  
ona zobaczyła mię, g ło w ą  i rączką posłała  piękny dzień 
dobry! i znikła. N a to  zjaw isko  nogi mi w ros ły  
w  ziemię i sta łem  jak  posąg  kam ienny : ale k toś  z lu ­
dzi nadb ieg ł donosząc  mi że lekarz je s t  u  Janusza . 
Z e b ra łem  się i pobieg łem . Zacny cz łow iek  u spoko i ł  
m ię  obiecu jąc  p ac ien tow i p rędk ie  w y zd ro w ien ie ;  za­
pisał też leka rs tw o  k tó re  m u d aw a ć  miałem .

P o  ode jśc iu  d o k to ra  posłysza łem  jakiś hałas  w e  
d w o rz e ,  d on ies iono  m i ,  że H elena  kazała zaprzągać  
do p o w o z u  i że zaraz miała gdzieś wyjeżdżać, fe jż e  
samej p ra w ie  minuty  o debra łem  od niej list a d re so ­
w any  do Jan u sza ;  n iem ogąc  go przeczytać zaraz, czy­
ta ł  go w e  d w a  dni:  był on mniej w ięcćj tej treśc i:  

„ P o w ta r z a ł e ś  mi P a n  w ie lek ro ć  razy ,  że mię 
„w ięcej kochasz niż siebie sam e g o ,  w ięcćj niż w ł a -  
„ sn e  życie ,  k tó rebyś  bez w ah a n ia  się pośw ięc ić  g o -  
„ tó w  był dla mnie. Chciałam zrob ić  m a le ń k ą  p ró b ę  
„i d o w ied z ie ć  się jak daleko uiścisz się z przyrze­
c z e n i a ;  lecz n ies te ty ! p rzek on a łam  s ię ,  że w  w y o ­
b r a ż e n i u  P ań sk iem : przy rzec  i dotrzymać, nienależy 
„ d o  jednej kategoryi.

„ T ra c ę  jed no  z najm ilszych u ro je ń  —  to p r a -  
„ w d a ;  lecz z drugiej s t ron y  n ie n a raż am  się na  żaden
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„zawód. Jeżeli Pan w ypersw adował sobie, że u m ie -  
„rać muszę; tem samem bez wielkiej boleści dowiesz 
„s ię ,  że między nami wszelkie stosunki ustają. Ż e -  
„gnam Pana.

Helena G asztołd.

P o  przeczytaniu tego listu wszystkie przepowie­
dnie i dziwy wyjaśniły się jak na dłoni: choroba 
Heleny była udaną; a cała komedyja odegrała się 
w  zmowie z naszym wielkim nieznajomym. Przyznaj­
cie panow ie ,  że role dobrze były utrzym ane, i że 
z nas potężnie zażartowano.

Tutaj Major uciął, i nowe cygaro zapalał.
—  Ale cóż to  wszystko dowodzi mój Majorze? 

—  zagadłem. W idać ,  że tw ój Janusz niemiał siły 
i odwagi spełnić szczytnej ofiary. Sądziłbym, że ją  
niekoebał z całej mocy duszy.

—  To pokazuje, że w  magnetyzm nienależy w ie ­
rzyć —  wtrącił brodaty filozof. —  Są to  podstępy 
dla utrzymania ludu w  wiecznej ciemnocie.

Uwaga filozofa niemająca związku z rzeczą, upa­
dła sama przez się, nikt bowiem nieckciał wszczynać 
daremnej rozpraw y; lecz mój zarzut uczyniony Ja n u ­
szowi, pobudził Majora do odpowiedzi.

—  Mylisz się mój kochany, podwójnie się my­
lisz: raz, że Janusz tyle ją  kochał, że mógł był zro­
bić ofiarę z życia; ale że sposób, w  jaki się odbyć 
miała ta ofiara, sposób nieuchrony, wyrozumowany, 
oznaczony godziną, sprzeciwiał się naturze ludzkiej 
i dla tego spełnienie ofiary stało się niepodobnem; 
p o w tó re ,  że niepotrzeba bardzo silnie i głęboko ko­
chać aby życie pośw ięcić—  dalszy ciąg tej powieści 
przekona was dostatecznie.

—  A  więc to nie koniec? —  zawołali słuchacze.
—  Nie, moi panowie! odpowiedział Major zbie­

rając się do dalszego opowiadania.

II.
AMBASADOR. POŻAR.] POŚW IĘC EN IE SIĘ BEZ MIŁOŚCI.

Ślubny związek Janusza Granowskiego z Heleną 
Gasztołd —  m ów ił  pan major zaczynając opowiadać 
dalszy ciąg swojej powieści —  miał szczególnićj na 
celu zakończyć raz na zawsze kłótnie i spory mają­
tkowe, dzielące od lat w ielu  te dwie rodziny. H e­
lena,  przez wyexaltowanie romansowych wyobrażeń, 
chcąc znaleść człowieka, któryby życie za nią poświę­
cił, popsuła wszystkie układy od dawna przygotowy­
w ane :  Janusz niewychylił trucizny, ona odmówiła na­
tychmiast swej ręki. —  Znowu zaczęły się sądowe 
spory i procesa; a miasto duchownego, który miał 
błogosławić związek, pojawił się rój adw okatów  i p ra­
wników jątrzących dawną nienawiść.

Janusz się gryzł tćm i m artw ił  niewypowie­
dzianie.

—  Mamże z kochanka zostać nieprzyjacielem? —  
powtarzał często. —

W  chęci zachowania pokoju i zgody, m im o, że 
matka jego i krewni odrzucali wszelkie w arunk i po­
jednania się ,  niepragnął niczego jak ,  choćby z w ła ­
sną stratą, zezwolić na układ polubowny. P rosił  mię 
na w szys tko , abym był pośrednikiem i pojednawcą 
ostatecznym; uczyniłem co chciał i w  tym delikatnym 
charakterze pojechałem zaraz do państwa Gasztołdów. 
Przyznaję się, że do drugiego jeszcze delikatniejszego 
poselstwa, sam sobie dałem upoważnienie.

Znałem całą mu miłość Janusza do Heleny; było 
to niezwyczajne uczucie, które od czasu rozerwanych 
stosunków pew nie  nie zgasło, ale owszem wzmogło 
się przeszkodami.

Z drugiej znow u strony, jak dw a a dwa są 
cztery, byłem pew ny ,  że Helena kocha się w  J a ­
nuszu, i że jej przywiązanie przeżyło ów  kaprys, 
który ją  spow odow ał do zerwania serdecznych zwią­
zków. Nic zatem niepodobnego niewidziałem w  zbli­
żeniu ich napow rót; i tak dw a cele miało moje po­
selstwo, oba wymagające wielkiej w praw y  dyplo­
maty cznćj.

Dom Gasztołdów przyjął mię najuprzejmiej. N ie -  
dziwiłem się temu, będąc dawniejszym ich przyjacie­
lem, niż Janusza. Stary kasztelan szczególnićj miał 
dla mnie miłość ojcowską; Helena też niemiała mię 
za co nienawidzieć; bośmy się znali prawie od pie­
luch. —  Zaraz po pierwszóm przywitaniu, odkryłem 
urzędowy mój charakter posła, z szczerą chęcią przy­
stąpienia do zgody, do czego dane mi było pełnom o­
cnictwo; bardzo prędko i z łatwością postrzegłem że 
i strona przeciwna niczego goręcej niepragnie jak raz 
na zawsze ten spór ukończyć.

Ależ za to druga część mego poselstwa, zdała 
mi się trudniejszą do traktowania: przeciwnikiem nie 
był sam kaprys młodej dziewczyny, ale wola stano­
wcza, wyrachowanie uzasadnione na przekonaniu, co 
wszystko dało powód do owćj szalonćj próby, w  k tó­
rej Januszowi noga się poślizgnęła. Oddać rękę mał­
żonkowi było w  przekonaniu H eleny, jedno co oddać 
mu życie, nie chciała więc oddać je  komu innemu, tylko 
człowiekowi, któryby umiał równie się odpłacić. Ja ­
koż gdy wpadłem z nią na paragraf o miłości Ja n u ­
sza, gdym jćj m alował jego rozpacz, i umysł znękany, 
wzruszała tylko ramionami.

—  Przecież miałam próbę tej wielkićj nam iętno­
ści —  odpowiadała z przekąsem; teraz w iem , że ta 
miłość bez granic ma swoje granice, i że nie może
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się od w a ży ć  na  połkn ięc ie  k ilku  łyżeczek bardzo  
n ie w in n ć j  mixturki.  Co pan  na  to  p o w ie sz ?  mów iła  
to n e m  ża r to b l iw y m  —  szalona m oja  g ło w a  u ro i ła  so­
b ie ,  że muszę być kochaną jak em  w a r t a ,  a lbo  nigdy 
za mąż niepójdę. T ym czasem  b ę d ę  siedzieć i czekać.

—  O ,  że p an ią  n ik t  silniej k ochać  od Janusza
n iebęd z ie ,  to  p e w ie n  j e s t e m   rzek łem  z s i lnćm
przekonaniem .

—  W  tak im  r a z i e ,  cóż począć! muszę czekać, 
choćby do śmierci. Często  w  pogadankah  w ra c a łe m  
na te n  p rzedm io t ,  a le  n igdy  nieodniosłem  żadnej k o ­
rzyści. Z acząłem  w ię c  trac ić  nadzieję w  te n  z w ią ­
zek z e rw a n y  p ra w ie  n a  zawsze, a jeżelim w  tej t r e ­
ści m ó w i ł  z H e le n ą ,  to  jedynie ,  aby m ieć  p o w ó d  do 
w eso ły ch  sprzeczek i n ieustannych żarc ików . Z d a ­
w a ło  mi się postrzegać, że H e len a  lub i ła  u tarczk i te g o  
rodza ju ,  k tó r e  przypom inały  jćj osobę i w y p a d k i  da­
leko  m ilsze jej sercu , niżby to  chciała dać  p oznać  po 
sobie.

P rzyzn am  się tćż panom m oim, że w  ow ych  b łog ich  
czasach  rześkiej młodości m iałem w a d ę  dość nag ann ą ,  
n ad skak iw an ia  i zalecania się każdćj ładn e j  kob ie tce  
jak a  się tylko n aw in ę ła ;  n ie  m ia łem  w  tem  w y r a ­
ch o w an eg o  ce lu ,  zręcznie u łożonćj in t ryg i ,  ale po 
p ro s tu ,  miłe spędzenie  chwili ,  igraszkę w o so łe g o  h u ­
m oru ,  a w re szc ie ,  że użyję  p ro s teg o  t e r m i n u :  z a le ­
całem się dla n ab ran ia  w p ra w y .  Nic z teg o  u ła ń ­
skiego  obyczaju n iespuściłem  w  now y ch  moich s to ­
sunkach  z H e le n ą ,  k tó ra  o d p o w iad a ła  tym  n adsk ak i -  
w a n io m  i za lecankom  z taką  przy tom nością  umysłu, 
z taką  zachęcającą w eso łośc ią ,  żem nie miał  p o trz e ­
by  zmieniać taktyki, tćm bardzie j gdy d aw a ła  poznać, 
że  zbytnie u w o d z e n ie  się pozorami jćj w z g lęd ó w , 
w ys taw iłob y  m ię  ty lko na  śmieszność. Z re sz tą ,  cóż 
lepszego było ro b ić  dla sk rócen ia  i u m i len ia  j e d n o -  
to n n y c h  chwil życia w ie jsk iego?

B yło  w ięc  bez końca  i liku tak ich  zalecanek, 
sp rz eczek ,  ż a rc ikó w , ośw iadczeń  n a w e t  i przysiąg. 
S ta ry  kaszte lan  jak żyw  bardzić j  się n ie śm ia ł ,  i n ie ­
raz  w id z ą c  cośmy dokazyw ali ,  w o ła ł  na  n a s :  Dzieci! 
d la  B o g a  co w yrabiacie!  g ło w a  mi p ęk n ie ;  —  od 
r a n a  do w ieczo ra  kłócicie się ty lko  i z n o w u  g odz i­
cie. A  ty  mój kap itan ie  (w tenczas by łem  w zią ł  d y -  
missyę w  tym  s topniu) tak  u s ta w n ie  gadasz , a ga­
dasz, że zaszczyt przynosisz sw oim W ie lk o p o la n o m —

—  A lboż to  ty lko  W ie lkopo lan ie  g ad u ły ?  —  o d ­
rzek łem  —  są  i L i tew k i  i L itw in i co nam  w  niczem 
nieustępują .

—  C hwal się p a n ,  chw al —  p rzy m aw ia ła  H e ­
len a  —  znamy się na  w a r to śc i  waszych s łó w e k ___
m y przynajmniej co m ó w ie m y ,  to  myślemy.

—  Zgadzam  się pani. J e d n e  tylko L i te w k i  
u m ie ją  przyrzec  i d o trzym ać . . . .

—  A  L i tw in i?  —  odrzek ła  H e le n a  z przym uszo­
nym u śm iech em  —  czy n ie są  ta cy ?  w ą tp ię  jednakże ,  
aby W ie lk o p o la n ie  mieli w  tym  w zględzie  p rzew ag ę  
nad  n im i;  ja  przynajmnićj n ie w ie leb y m  na  n ich  
liczyła.

—  S p rób u j  p a n i ,  spróbuj.
—  P a n  m ię  w y z y w a s z —  zobaczymy. Czy wiesz 

tćż pan, że m iałam zam ia r  posłać m u  także flaszeczkę 
z p rob ie rczym  n a p o je m ?  C iek aw a  rzecz ,  cobyś tćż  
p an  z n ią  był z ro b i ł?

—  C obym  b y ł  z ro b i ł?  posłuchaj p a n i :  o to  fla­
szeczkę by łbym  za okno w yrzucił ,  a  jegom ośc i czaro­
w n ik o w i  sk ó rę  w y k ro p i ł ,  żeby ludziom n ien ap ę d z a ł  
c h o ro b y  te r a z  proszę  mi powiedzieć, czyby to  n ie ­
byt uderza jący  d o w ó d  m ego p rzyw iązan ia?

H e le n a  n iem og ła  n iezryw ać  b o k ó w  na  te n  p o ­
m ysł;  jakoż zaw sześm y  z so bą  byli na tej s topie p u -  
stćj w esołości.  Z resz tą  papa  dobrodzie j bynajm niej 
n iekładł tam y  w zras ta jącej  między nami zażyłości,  
ow szem  zdaw ał się mi d o p o m agać  sw o im  w p ły w e m  
i pow agą .  N iew ą tp ię ,  ażali czasami n iew y o b raża ł  so­
bie, że m ógłbym  bardzo  dobrze  zastąpić  J a n u sza ;  r ę ­
czę n aw e t,  że o św iadczen ie  z mej s t rony  byłby przy ­
ją ł  z radością ,  bo m ia ł  do m nie  p e w n ą  słabość, i s ta ­
r ą  jak ąś  w dzięczność  d la  moich ro d z ic ó w ;  lecz przy­
znam  się, że daleki by łem  od tego.

Gdzie indziej u w ik ła n y  w  sieci p raw dziw ej m i ło ­
ści, n iechc ia łem  w zg lę d e m  H e len y  przekroczyć k ra ń ­
có w  prostej i czystćj przy jaźn i;  jakoż pom im o sam o­
tnych  p og adanek  i n ieus tannych  nadskakiw ali ,  n i e -  
bliższy byłem celu, ja k  w  p ie rw szych  chwilach.

Z tern w szystk iem  p oby t mój w  d o m u  kasztelana 
p rzed łu ża ł  się; zbyt mi tam  w eso ło  i przyjem nie  up ły ­
w a ły  g o d z in y ,  abym  się m ia ł  spieszyć z odjazdem. 
W szakżeż  sam zd row y  ro z sąd ek  nakazyw ał opuścić  
ten  ra j ;  zacząłem  rob ić  p rzygo tow an ia  do podróży, 
gdy H e lena  oznajm iła  mi jed neg o  w ieczo ra ,  że je s t  
zap roszoną  na  w ese le  có rk i ,  ich d z ie rżaw cy ; a  że 
bardzo  lubi tę  dz iew czynę ,  k tóra  się z n ią  razem  
c h o w a ła ,  p rze to  żadną  m iarą  od m ó w ić  n iem oże; 
w  końcu  do d a ła :

— J u t r o  w yjedziem y bardzo  r a n o :  pam ięta j pan 
niezaspać.

—  Ja k to ?  i ja  mam jechać —  odrzek łem , śm ie ­
ją c  się —  a to  zab aw n ie !  P an i  m n ą  despotycznie  
rządzisz. N a w e t  żadnych u w a g  n ie w o ln o  mi ro b ić :  
pojedziesz! i —  jechać  muszę.

—  Nieszczęśliwy m łodzieńcze! —  zaw o ła ła  H e ­
lena  z u danćm  p o l i to w an iem  —  pośw ięcasz  się dla
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m nie!  za ten  d o w ó d  n iespodz iew anćj laski w d z ię ­
czność poniosę  do grobu .

I dygnęła  p rzed em ną  jak przed m o n a rch ą  dają­
cym posłuchanie .

—  O d w o ła m  się kiedyś na tę  w dzięczn ość ;  —  
pam ięta j  p a n i—

N azajutrz z b rzask iem  ju t rz e n k i ,  zaszły pow ozy  
p rzed  ganek  i w sied l iśm y w szystko  troje. Czas był 
cu d o w n y ,  ale d roga  p rzek lę ta ;  przez  p a rę  mil w iła  
się ciągle la s e m ,  p ia skam i,  w ą w o z a m i ,  b io ta m i ,  po 
n aw a lon ych  gałęziach i najgorszych mostkach. P r a ­
w d z iw ie  zakazana d ro g a ,  po k tórć j  ty lko S ow izrza ł 
mógłby  m atkę  sw oją  wozić. P o w ó z ,  m im o ,  że tęga  
czw órka  szła w  zap rz ęg u ,  toczył się n iem iłos ie rn ie  
pom ału .

J a  siedziałem na  przodzie; kasz te lan  i H e len a  
za jm ow ali  g łąb  pow ozu. H e len a  u b ra n a  była w  sk ro ­
m nym  szlafroczku, i p rzyzna ję ,  żem ją  n igdy tak  za­
chw ycającą  niewidział. N ie w iem  czem u ,  ale miałem 
dnia  tego  usposo b ien ie  do milczenia i d u m an ia ;  dla 
tego  przez ca łą  d rogę  sp ra w o w a liśm y  się spokojnie. 
P rze s taw a łem  b o w iem  na cichćm po d z iw ia n iu  u r o ­
czej postaci siedzącej p rz e d e m n ą ,  i n ie w ą tp ię ,  aby 
oczy m oje  n iem iały  w yraz is to  tłum aczyć mych w r a ­
ż e ń ,  gdyż kilka razy ,  gdy w z ro k  nasz się spotkał, 
H e len a  p łon i ła  się, i z lekka o d w raca ła  g łów kę .  N ie ­
b a w e m  i w p a d ła  w  jakąś  zadum ę. G orącość  dnia 
w zm agająca  się im bliżej ku p o łu d n io w i ,  cisza g łu ­
chego b oru ,  za ledw ie  zak łócona jed no s ta jny m  skrzy­
pem  p o w o z u  i s tąpan iem  k o n i ,  w o n ie jąc e  p ow ie trz e ,  
b rzęczenie  pszczółek , o w e  dz iw n e  kształty św ia t ła  
i cieni ruszające się do k o ła ,  s ło w e m  jakiś n ieo k re ­
ślony w p ły w  m agnetyczny  w p r a w i a ł  nas oboje  w  w y ­
soki s tan  m arzen ia .  T o  sp raw ia ło ,  żem dłużćj i c z ę -  
ściój to p i ł  w zro k  w  jej czarującćm licu, gdzie się m a­
low a ło  p e w n e  ro skoszne  zm ęc zen ie ,  p e w ie n  u ta jony  
o g ie ń ,  jak i zw ykle  poprzedza  w y b uch  silnej n a ­
miętności.

S ta ry  kasztelan już  od godziny u le g ł  był w p ły ­
w o w i  m agnetyzm u, zasypiając w  kącie po w o zu  snem  
tw a rd y m  i głośnym.

N iew iem  jak  się to  s ta ło ,  lecz po m im o w o ln em  
spo tkan iu  się naszych spojrzeń, H e le n a  zadrzała  i na ­
gle o d w ró c i ła  g łow ę, spog ląda jąc  w  bór.

—  Co za nies łychany upał!  m ó w iła  do siebie, 
odw ięzu jąc  j e d w a b n ą  chusteczkę ze szyi; nas tutaj 
słońce  piecze, a tam  w  gęs tw in ie  taka  m u ra w a  zie­
lona, taki p rzyjem ny chłodek!

—  Moglibyśmy pieszo iść c ieniem obok p o w o z u . . .  
S łużę pani. I chcia łem jćj podać  ram ie .

P o  chw ili  w a h a n ia  s i ę ,  odrzek ła  n iepodnosząc  
oczu:

—  Dziękuję  panu.
—  M oże innym  sposobem da się te m u  zaradzić.
I  kiedyśmy przejeżdżali około  lip rozłożystych,

w y ła m a łem  sporą  ga łęź , a t rzym ając  j ą  jak by  w a ­
ch larz  j a k i ,  pochyli łem  się ku  H e len ie ,  chcąc  j ą  od 
p ro m ien i  słonecznych zasłonić. Za tę  p rzysługę 
u śm ie c h n ę ła  się i p odz iękow ała  sk inieniem  głow y. 
Lecz  gdy n iepo do bn a  mi było u trzym ać się w  tćj 
po s taw ie  zgiętej i po ch y lon e j ,  musiałem jeszcze b a r ­
dziej zbliżyć się ku  niej, i r ęk ą  oprzeć się o siedze­
nie. Tym sposobem  dotykałem  jej ramienia i czułem 
n ie led w o  każde tchnienie .  Bliskość moja zmusiła j ą  
cofnąć się w  g łąb  i g łow ę  w  ty ł  odrzucić, w ted y  to  
zdała się tak  p ięk n ą ,  tak  p o ry w a ją cą ,  żem p raw dzi­
w ie  od ro zu m u  odchodził .  H e le n a  ró w n ież  musiała 
być w  n iezw ykłem  u sp o s o b ie n iu ;  oczy, k tó re  miała 
w  dó ł spuszczone zw o lna  się podniosły i spotkały 
z m o je m i . . . .  L ecz się nag le  w zd ryg nę ła ,  i krzykną­
wszy, p rzy tu li ła  do ojca.

—  Co to je s t?  co to  się s ta ło ?  z aw o ła ł  kasz te ­
lan przecierając  oczy —  czyśmy się w y w ró c i l i?

—  Nie kochany ojcze —  o d rzek ła  g łosem drżą­
c y m . . .  tylko p o w ó z  się p rzechy lił  i przes traszy łam  
się.

—  N iegodziw a i n u d n a  d roga  —  d od a ł  kasz te­
lan. O g ro m n ie  się zm ęczyłem ; czy p rę d k o  s tan iem y 
na miejscu?

P o w tó rzy l iśm y  to py tan ie  woźnicy, k tó ry  nas za­
p ew n i ł  , że za pó łgodziny  staniem y u  kresu . P r z y -  
tem  b ó r  się już kończył, a d roga  idąca polem  o w ie le  
była ró w n ie jsza ,  w ię c  zajechaliśmy prędko.

W e s e le  odbyło  się jak  w szystk ie  wesela. W i e ­
czorem zaczęły się t a ń c e ;  lecz H e len a  w b r e w  zw y­
czajowi sw e m u  mało tańczyła. Co do m nie, r o z w a ­
żając okoliczności naszej po d ró ż y ,  dom yśli łem  się 
przyczyny tego  kw aśneg o  h u m o ru ,  i by łem  te m u  rad  
w ie lce .  P rzy znam  się, żebym te raz  n iew ied z ia ł ,  jak 
się p o s ta w ić  na  stopie  daw nie jszych  z n ią  pusto t  
i ż a rc ik ów ; o b a w ia łe m  się n aw e t ,  czy śm ia łość  moją 
n iew z ię ła  za o b ra zę ,  i d la teg o  u k łada łem  zamiar 
p rędk iego  wyjazdu. Ig rać  z m iłośc ią  zaw sze  niebez­
p ieczna ,  a cóż dop ie ro  z uczuciem  n a  jak ie  zdobyć 
by się m ogła  taka  nadzw yczajna  is to ta?

Na w ese lu  baw iono  się ba rdzo  dobrze ;  tańce , 
cu k ro w a  kolacya, p rzec iągnę ły  się do północy. D w ó r
0 p ię trze  s ta rośw ieck i  i dosyć obszerny po m ieśc i ł  
w ie le  gości, resz ta  a lbo  rozjechała  się do do m ó w , 
a lbo n o c o w a ła  na  fo lw a r k u ,  a n a w e t  w  szpichrzu
1 s todole .  J l a  się rozum ieć ,  że kasztelana p rzez  w zg ląd  
na  w ie k  i godność , umieszczono na do le ,  H e le n a  zaś 
z innśm i p an n a m i spała na g ó rz e ,  m nie  dano bardzo
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w y g o d n y  gabinec ik  od strony  ogrodu .  Znużony  ja 
zdą i tań ce m  zasnąłem na  zabój.

N a d e d n ie m ,  k iedy sen  najsmaczniejszy i na j­
tw a rd s z y ,  dochodzi m ię  ok ro pn y  hałas  i krzyki. 
O tw ie ra m  oczy —  a t u  w  moim p oko ju  w idno ,  żeby 
i szpilki z b ie ra ł ;  —  jasność  ja s k rw a w o  czerw ona, n a ­
p row adziła  m ię  n a  do m y s ł ,  że to  je s t  łuna  pożaru . 
Jednym  skokiem w y b ie g a m  z łóżka; w p a d a m  do 
s ie n i . . . .  Cały d o m  w  ogn iu !  —

J a k  s t a łe m ,  zarzuciwszy tylko płaszcz na  s ieb ie ,  
p rzeb iegam  o g r ó d ,  i znajdu ję  się na dziedzińcu.

Co za o k ro p n y  w id o k !  W  pobliżu d w o rc a  by ła  
sta jn ia  p o d  s łom ą i obork i na bydło; z iam tąd  w szczął 
się p o ż a r  i w szystko  zniszczył w  jed nem  oka m g n ie ­
n iu ;  a  w i a t r  g w a ł to w n y ,  p o ry w ał  snopki zapa lone  

• i ob rzu ca ł  n ićm i dach budynku  m ieszka ln ego ,  k tó ry  
zajął się jak  cynamon. Niebyło żadnego  ra tun ku .  
W szy scy  co noco w ali  w e  d w o rze ,  dop ie ro ,  gdy szyby 
w  oknach  p ękać  poczęły, pow yskak iw a li  z sw y ch  ł ó ­
że k ,  cały te n  t łum  przestraszonych mężczyzn, kobiet 
i dzieci biegał, krzyczał, zaw odził  i łam a ł  r ę c e ;  p rzy ­
tom nie js i  zaś i odważniejsi szukali d rab in ,  h aków , k o ­
new ek ,  po trącali  się, ła jali i klęli, ale d la  tego  og ień  
n iep rzes taw ał  się szerzyć, i dość by ło  spojrzyć, aby 
widzieć, że już n iem a żadnego  ra tu n k u .  Bliższe b o ­
w iem  budynki gospodarskie  sp łonęły ,  a dach na  d o ­
m ie  mieszkalnym cały stał w  p łom ien iu  i co chw ila  
groził upadkiem . K ilka w ia d e r  w o d y  w ylany ch  bez 
celu, pow iększyły  ty lko si łę  pożaru.

P ie rw sza  myśl moja była ocalić H e le n ę  i jćj 
ojca; sp iesznie  szukam ich w  t łu m ie ,  i pos trzegam  
kasztelana g łosem  rozpaczy w o ła ją c e g o :  gdzie m oja 
córka! —  H elen y  nigdzie n ieby ło !  n ik t  jej n iew idz ia ł!  
co za okrop ne  n ieszczęście!

—  Szukaj mi dziecka! ra tu j  ją !  w o ła ł  ojciec, 
wyciągając  do m nie  ręce .

—  N iepodobna  dostać  się do ś rodka  —  m ó w ił  
k tó ry ś  z dw orsk ich ,  w raca jąc  z ognia  cały usm olony . 
W sch o d y  omal, że n ie  zaw ali ły  się na  m nie.

W  tej chwili — jakby  jak ie  o k ro p n e  w id m o  —  
w y so k o ,  w  oknie p ie rw szego  p ię t r a ,  u jrze liśm y H e ­
lenę  w  b ie l i ,  uciekającą na w ązk i balkonik  przed  
p łom ieńm i,  k tó re  ją  zdawały  się ścigać. B iedne  dzie­
w czę, w ło ży ło  na siebie w  tym p rz e s t rac h u  w czo ra j­
szą w e s e ln ą  sukienkę, i tak  uc ieka ła  z je d n e g o  m ie j­
sca n a  d ru g ie  p rzed  buchającym dym em  i ogniem . 
P o d  nią, z do ln ych  okien rów nież  buchały  p ło m ien ie  
z trzaskiem  i sykiem; a z pociągiem w ia t r u  o b ło k  g o ­
rejącego dym u p o ch łan ia ł  ją  czasami, i m yśla łbyś, że 
z so bą  unosił.  R zu cona  sam a jedna  w  te n  żyw io ł 
rozhukany , om dlew ając  od gorąca, uklękła  i tak  n ie ­

ruch om a , z rękam i sk rzyżow anćm i n a  p iers iach , b ia ła  
jak  g o łą b k a ,  n iew iad o m o  n a w e t  czy w z y w a ła  g ło ­
śnego  ra tu n k u ,  gdyż ję k  je j nigdyby do nas był n i e -  
doszedł, tak  huczał p ło m ień ,  a belki i w iązania  z t r z a ­
skiem  się zapadały.

—- Tysiąc czerw onych  z ło ty c h ! d w a  ty s ią c e ! w io ­
skę —  p ó ł  m ają tku, odd am  te m u  kto  mi có rkę  w y ­
ra tu je !  —  W o ła ł  s tary  kasztelan ta rg a ją c  s iw e  w ło sy  
z rozpaczy.

—  A ni sposob u  przystąpić! na  to  się nikt n i e -  
odw aży! —  p o w ta rzan o  dokoła ;  a wszystkich oczy 
zw raca ły  się na  nią.

Jak iś  młody , rześki ch łopek ,  śmielszy od  innych  
poskoczył ku  d w o rc o w i ,  już  się w d z ie ra ł  po  oknach  
i be lkach ,  k iedy k aw a ł  dachu  u p a d ł  i p rzyw ali ł  go 
w ś ró d  pałających w ęgli .

W y c ią g n ię to  nieszczęśliw ego i le d w o  się d o -  
t r z eźw ion o .

(Dalszy ciąg nastąpi.)

P s a lm  N a d z ie i .

10. A ja  p ro s ić  b ę d ę  O jca , a in n eg o  poc ieszyc ie la  
d a  w am , aby  z w am i m ieszk a ł na w ieki.

17. O nego D uch a  p raw dy , k tó reg o  św iat p rz y ją ć  n ie  
m o ż e , b o  go n ie  w idzi an i go zna. — L ecz  wy go znacie  
gdyż u w as m ieszk a  i w w as będ z ie .

18. Nie zostaw ię w as s ie ro tam i -  p rzy jd ę  do w as.
Ś. JAN. R o zd z ia ł XIV.

6. I w idzia łem  d rug iego  A nio ła  le c ą c e g o  przez  p o -  
ś ro d e k  n ie b a , m a jąceg o  E w an g e lją  w ie c z n ą , aby  j ą  zw ia­
s to w a ł s iedzącym  n a  ziem i i w szelk iem u  narodow i i p o ­
k o le n iu  i językow i i ludow i.

OBJA W IENIE Ś. JANA, R o zd z ia ł XIV.

D o ść  już  d ługo —  dość ju ż  d ługo  
B rzm iał na strunach w ie sz c z ó w  ża l!
C zas uderzyć w  strunę drugą,

W  czy n ó w  s ta l!

W szystk im  cia ło  d a ł Jeh ow a —
D u sz ę  w szystk im  Chrystus d a ł,
A  D u ch  św ię ty , żyw ot chow a  
B y  w raz cia ło  z  duszą zla ł!

Ja  w am  m ów ię — niedaleki 
Z b aw icie la  O b jaw ic ie l!
N ied alek i — nam przed w iek i 
O biecany P o c ie sz y c ie l!

Oto idzie ju ż  godzina.
P ozn an  będzie —  n ie p o ję ty !
Z O jca w eźm ie , w eźm ie  z S yn a  
I rozleje s ię  D uch  św ię ty !  —

A  nie trony —  ni korony  
P ierw sze  ujrzą C ię na n ieb ie —
L ecz  n iew in n ie um ęczony,
Ten o D uchu! ujrzy C iebie!
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Kto la t tysiąc w ieku straw ił 
Kościół broniąc od poddaństw a! 
M ilionow ą pierś wciąż krw aw ił 
Az ro zd ep tał gad pogaństw a!

Kto śród  ludów  niem iał b ra ta ;
T en , n a  czyim ju z  pogrzebie 
B y ły  w szystkie króle św ia ta ,
Ten o pierw szy ujrzy C iebie!

Bo choć krw aw y — choć zem dlony, 
W zro k  utopion trzym a w niebie!
A kto pa trzy  w D ucha strony 
T en , o D uchu ujrzy C iebie! —

*
Ki zm ysł kupców  ni d łoń kata 

P rzec iw  praw dzie  niepom oze!
O przyjdź prędzej w iosno św iata!
0  p rzyjdź prędzej D u ch u -B o że ! —

W szak  my duchy, D uchu św ięty? 
W ieczn ie  w stajem  z w łasnych  kości — 
W szak  ja k  C hrystus w niebow zięty 
W niebow stąp im  w R aj m iłości?

W szak  my jed n i i ciź sami 
Tylko coraz w y żsi, P an ie?
1 garniem y się wiekam i
W  ostateczne Zm artw ychw stanie?

Jaw em  życia — czy snem w  grobie 
Z w iosny w  w iosnę — w ciąż ku w iośnie - 
K w iat niebieski — duch nasz — rośnie, 
W szyscy  rośniem  wciąż ku Tobie!

K to opisze — kto opow ie?
B óg je s t  jed en  — jed en  — sam ! 
P rzec ież , w  B ogu , dano nam,
Ze my będziem  ja k  B ogow ie! —

*
L ecz  w przód  ziem ia ta  stroskana 

Pokó j p rzy jąć  musi w szędzie!
W sz ak  kazana  w  imię P a n a  
E w angelia  w ieczna będzie? —

W sz ak  z p lanety  co się  rozciął 
N a  odłam ków  ty le — tyle —
B ędzie jed en  św iat i kościół!
D aj nam D uchu — daj tę c h w ilę ! —

C hrystusow y uścisk bratni 
Gdy okoli w szystką ziemię,
W ejd z ie , w ejdzie w iek ostatni,
1 ostatnie ludzkie plemie.

Zegnaj ziemio z bólem ! z żalem !
— W szędzie  św ięte ze św iętem i — 
N ow e błyszczy liieruzalem
N a  padole starej ziemi!

D ługa  droga — trud  by ł śliski — 
K rw i sp łynęło  i łez m orze!
L ecz  aniełstw a czas ju ż  bliski —
— P ó jd ą  — pó jdą  w  C iebie, Boże!

*

— T ak w am  z k rzy ża , o plem iona 
D ziś p roroczy P o lsk i n a ró d :
Choć m ów icie: „ O t ,  ju ż  ko n a .“
W  nim przyszłości w aszej zaród. —

P o lsk o ! Po lsko! grób tw ój tylko 
B y ł kołyską nowej zorzy!
Ś ró d  w ieczności jedną  chwilką 
W  której począł się dzień b o ż y !

Czas ju z  zedrzeć z wieku chm urę! 
Idącego P a n a  chw alm y!
R zucać palm y — rzucać psalmy — 
K w iaty na  dó ł — pieśni w górę!

O ! rzucajcie p ieśn i, kw iaty!
O to idzie — idzie P a n ;
A nie sm ętny ja k  p rzed  laty,
W o ln y  cierniów , gw oździ, ran ! —

Przem ien iony , z niebios szczytu 
Z nad w szechśw iata gw iezdnych ścian, 
Ja k  w idnokrąg w szechbłękitu  
Ku nam  sp ły w a  — sp ły w a  P an!

O! ten b łęk it pijcie duszą 
A wam  w szystko zbłękitn ieje!
Choć w as m ęczą — choć w as kuszą — 
U w ierzycie w  mą nadzieję! —

Niech w as darmo nie postraszą  
Z e dziś podłość górą  w szędzie!
Z w iary  w aszej, w ola w asza  —
Z woli w aszej, czyn w asz będzie!

N iepow róci sta ra  k lęska  —
D uchom —duchom, tryum f dan!
Oto idzie moc zw ycięzka,
P an u jący  idzie P a n !

D ość ju ż  długo—dość ju ż  długo 
B rzm iał na strunach w ieszczów  zal!> 
Czas uderzyć w  strunę drugą,

W  czynów  sta l! —

ROZMAITOŚCI.
—  Z P o z n a n i a .  —  „R oku 1 8 45 .“ w yszed ł p o -  

szyt IX . i zaw iera: 1) Trzy prelekcye Erika Gustawa 
Geijera, professora kistoryi w  u n iw ersytecie  upsalskim; 
2) O organizacyi stosunków  rolniczych w e  Francyi, ze 
w zględ u  na reformy dzisiejsze społeczne; 3) Kronika 
bibliograficzna; 4) R ozm aitości.

—  Od lat kilku zatrudnionych jest w iele  okrętów  
przyw ożeniem  z w ysp Amerykańskich now ego naw ozu, 
zw anego g u a n o  i obaw iano s ię , aby go niezabrakło  
w  gospodarstw ach rolniczych. M inister przychodów  
w  Peru ogłasza przeto, że trzy w yspy zw ane Chincha 
nad brzegami peruańskiem i tak w ie le  zaw ierają guana,
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iż n iem  m ożnaby  naw ozić  pola ca łe go  św ia t a  przez 
kilka poko leń .

—  N ajno w szy  dow cip  am erykańsk i k tó ry  teraz 
przechodz i z gazet do gazet ,  g ło s i ,  iż syn pew nego  
ku pca  handlującego g u a n e m ,  ch łop iec  dziesięcioletni, 
położy ł się n iedaw no  w  składzie  sw e g o  ojca na miechy 
napełn ione  guanem  i na nich zasnął. W yszedłszy  
p o tćm  ze składu, ojciec go n ie p o zn a ł  i chłopiec rz ew n e  
łzy ronił,  bo w  skutek  nadzw yczajnej siły guana p rze ­
rós ł  w  ch łopaka  d w u d z ies to  letniego.

— - N ajtańsze ośw iecen ie  gazem ma F redon ia  w  pó ł­
nocnej A m eryce .  J e s t  to  miasto  małe z p ięknem i b ia— 
łemi k am ien icam i,  i sześciu kościołami i 1 2 0 0  m ie ­
szkańcam i. Gaz na tura lny  wychodzi z z iem i, zbiera 
się w  g azom e te r  i z tąd rozchodzi się po d om ach  i u li­
cach za p o m o c ą  k an a łó w  i zapala w e d łu g  po trzeb.

—  P a ry s k ie  gazety opow iadają  o osobliw szej k ra ­
dzieży. P e w n a  dam a udając się jed n eg o  w iecz o ra  spać 
do  sw eg o  g a b in e tu ,  u jrza ła  s łużącego sw e g o  przy 
b iu rk u ,  jak  w y b ie ra ł  i przywłaszczał sobie  je j klejnoty. 
N a  w id o k  sw ej pani p ad ł  złodziej na kolana i p ro s i ł  
o  przebaczenie . Dam a zaś, k tóra  tego  w ieczora  g ra ­
ją c  w  karty pod s łow em  h o n o ru  p rzeg ra ła  1 0 , 0 0 0  
f rank ów  i nie  w iedz ia ła ,  jak im sp osob em  j e  zapłacić, 
p od  tym tylko w a run k iem  chciała d a ro w a ć  w in ę  s łu ­
żą ce m u ,  jeżeli inną  p ope łn i  zbrodnię .  K aza ła  m u 
skraść kasę męża i dała m u  w ytrych do niej. S łużący 
przystał śród  s trachu  i zają ł się dokonan iem  kradzieży. 
Zam ek zaś u kasy był uzb ro jony  w  p e w ie n  rodzaj 
pistoletu, k tóry  strzela , skoro  się o tw orzy  bez zach o ­
w an ia  przep isanych  ostrożności.  S łużący o tw orzy ł  
zam ek,  s trzał p ad ł  i ran iony  niebezpieczn ie  złodzićj,  
schwycony zosta ł  po drugi raz na  uczynku. Z an ie ­
siono go do szpitala i p rzyznał się przy p ie rw szem  
śledztwie do w szystk iego  i że kasę ok rad ł  na w’ezw anie  
swój pani. D am a  jak  się sam o przez się rozum ie , 
zapie ra  się i c iekaw i je s te ś m y ,  jaki o b ro t  sp raw a  
wez’mie.

—  Przed  dw o m a tygodniam i stała buda  w  A n t­
w e rp i i  w  czasie straszliwój burzy. W łaśc ic ie l  jej p o ­
kazyw ał c iekawym p raw d z iw eg o  dzikiego człow ieka, 
k tó reg o  p ilnow ało  czterech ludzi z nab i tą  b ro n ią  dla 
b ezp ie czeńs tw a  i opow iada ł  szczegóły pochw ycen ia  
tego  dzikiego z w łasnem  n iebezp ieczeństw em  życia. 
W  tern b u rza  zatrzęsła budą  tak da lec e ,  iż ani w ą tp ić  
nie m ożna b y ło ,  iż cała zawali się i przygniecie i w i ­
dzów  i dzikiego człow ieka. Czterój stażnicy rzucili 
b roń i umknęli  w ra z  z w idzam i,  którzy także co sił 
uciekali i p rzed  w a lą c ą  się budą  i przed dzikim l u d o -

jadem . Ś ród  zgiełku i krzyku najbardziój je dn ak  w o ­
ła ł  o r a tu n e k  po flamandzku sam lu d o ja d ,  bo to  był 
p rzebrany ,  zupełn ie  osw o jon y  parobczak  z okolicy.

M O D Y .
Paryż, dnia 15. Października 1845.

Za jes ienny  u b ió r  m ożem y tu  u w a ż a ć  suknię ,  k tó rą  
w idzie l iśm y p rzed  kilku dniam i z czarnej kitajki, z cz te­
re m a  rzędam i haftów  szerokich, w yg ląda jących  nakszta łt  
ko ro n ek  i k tó re  były b ro sze row an e  i s a ty n o w a n e .  S ta ­
nik zupe łn ie  g ładki z haftem po dobnym  jak  na  p o w ło ce  
i obcisłe aż do łokci r ę k a w y ,  ohaf to w ane  u  d o łu  n a ­
kształt  w y ło g ó w .

W idz ie liśm y  także szlafroczek z z ie lonego  a tłasu ,  
w  b iałe  u k o śn e  linie. S tan ik  aż do gó ry  zap inany  i m a­
leńkie p o ły , zwiększające w y d a tn o ść  bioder. R ę k a w y  
były obcis łe  z dużem i w yłogam i. G a rn i tu r  z guziczków  
m arkasitow ych  zw ięk sza ł  u ro k  tego  ub io ru .

Jeszcze  piękniej w y g ląd a ł  szlafroczek z f rancu­
skiego g r o s , oszyty b u r tą  su ta szo w ą  w  trzec h  różnych  
mien iących  ko lorach .  S tan ik  był g ładki i podobn ie  
oszyty, rę k a w y  obcisłe, szw y  oszyte sznureczkiem.

Ciem ne kolory  p rzenoszą  nad  inn e  w  n o w y ch  tk a ­
ninach, a k ita jek  kam eleo no w y ch  z tysiącznym odbłyskiem 
k o lo ró w  nie  m o g ą  nosić d a m y ,  roszczące p re ten sy e  do 
elegancyi.

Z upe łn ie  n o w ą  tkan in ą  są a tłasy  m ery no so w e .  
T kan ina  ta  p o d o b n a  do las t ingu ,  m a  p lu szo w e  ręby ,  lice 
zaś a t ła so w o  połyskujące. W y b o r n ą  je s t  na p o rę  j e ­
sienną, a szególnićj na częste  n iedba łe  wzięcie .

W sp o m n ie ć  musim y o now ych  atłasach zielonych, 
n iebieskich  i b ru n a tn y ch  ze s r e b rn ą  na ukos tkaną  n i­
tką, niem niej o kitajkach, połyskujących d w o jako  w  tym 
sam ym kolorze. Tak połączą się k o lo r  szary s tali z ln ia ­
nym, szyfru ze s rebrnym .

J J °  tych now ośc i  dodać  należy d ług ie  szale z p o d ­
w ójne j kitajki w  czarnym lub niebieskim kolorze, z d w ie ­
m a paskami, obiegającem i na około  szalu.

N ajpiękniejsze guziczki do rękaw iczek  są m a rk asy -  
t o w e ,  z emalii i g rana tek .  D o  zapinania  p ó lk o szu l-  
czy m ają  też bard zo  p ięk ne  guziczki, zw an e  markizami, 
p o m p a d o u r ,  b a s s o m p ie re ,  których tćż do szlafroczków 
u żyw ają  aksam itnych lub atłasowych.

Objaśnienie ryciny.

1) U b ió r  kaszem irow y  po domu, pasam ou am i i a t łasem  
ozdobiony. Suknia  spodnia  m u ś l in o w a .  Czepeczek 
m u ś l in o w y ,  zdobny wstążką.

2) K ap o tka  k re p o w a  z p ió rem ;  szlafroczek z alcyony, 
o rzucona  aksamitem.

3) S u rd u t  w ierzchni .  P a n ta lo n y  sukienne.

Redaktor: N . Kamieńsk).
 ,

Czcionkami N . Kamieńskiego i Spółki.


